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Nowy Jork, w lis io p a t lz ie .  Roper —  ale drugi raz już mnie 
W starej poifow ej dzielnicy nie oszukają".

Nowego Jorku, przy ulicy Scupl I
Street 20, w okolicy, mocno pa-| DOW ODY WDZIĘCZNOŚCI 
chnącej rybą i whisky znajduje \y biurze pani R oper znajduje 
s'ę biuro ,,matki marynarzy 3ję prawdziwe muzeum podarków 
słynnej pani Roper. M iejsce je i 0d wdzięcznych m arynarzy: wscho 
zamieszkania można też określić dnie dywany, statki w butelkach, 
iezjkiem m orskim : szerokość 40 posążki, kość sieniowa i t. p. 
st. 42‘ 10‘ ‘ na północ, długość — . \y tym jednym  pokoju  odbywa 
74 st. 00 35“  na zachód... t się w ięcej spotkań rozłączonych

Pani Janet Roper trudni się na diunie lata matek i ich dzieci, 
odszukiwaniem zaginionych ma- njż gdziekolwiek na św iecie. W y- 
rynarzy. Na „sum ieniu" ma ju ż starczy pozostać przez jakiś czas

angielskiej
gów ".

i 10 funtów o/,terlin-

SYN M ILIO N ERA

5.397 ludzi morza, o których na 
długie lata wszelki słuch zaginął, 
a choć przypuszczano, że ż y ją r  
poszukiwania pozostaw ały bez 
skutku.

STA R SZA  P A N I
Osławiona „m atka m arynarzy"

w biurze pani Roper, by być 
świadkiem takiej sceny.

W chcdzi wysoki, barczysty, żle 
ubrany człowiek. D opiero co wy­
siadł z jakiegoś okrętu.

— Nazywam się Stefan Kra- 
szyński matko Roper.

Pani Roper opowiada nam, że 
najtrudniej iest odszukać tych 
marynarzy, którzy jak o młodzi 
chłopcy uciekli z domów. Ambi- któremu zginął 
cja i duma nie pozw alają im u - go i po długie.]

odnajdywani marynarze nie mają 
nawet odpow iednich uDtań, w 
których m ogliby się pokazać ro­
dzicom  i „matka m arynarzy" mu­
si ich  zaopatrj^wać w garderobę.

Na rym tle pani Roper opow ia­
da historię bogatego bankiera, 

syn- Odnalazła 
rozm owie udało

Z kin chrześciiuńskich
HOLLYWOOD -  ZŁOTE KOBIETKI

jawnie, gdzie się. znajdują. Do ni- : się je j przekonać go, iż powinien 
czego nie doszli i nie m ają odw a- . w rócić do pracy w banku ojca 
gi w rócić  do domu, by się przy- j „P rotegow any" pani Roper jest 
znać, i c  zawiodły ich nadzieje. ' dziś wielkim bankierem na Wall 
Pani Roper wspom ina, i i  częrto Street.

Fiłm rewiowy. Piękna i pomj słowa 
wystawa. Akcja filmu żywa i zacie­
kawiająca, psuje jednak efekt cynicz­
ne podejście do życia ludzi, dla któ­
rych pieniądz < dgrywa decydującą 
rolę w życiu. Polowanie na obiad 
chórzystek i powiedzenia w rodzaju 
„?dy jestem głodna lubię być w to­
warzystwie mężczyzn” —  są zbyt ,,a- 
merykańskic" jak na europejski smak.

Joan Bindell grająca najważniej­
szą rolę Kobiecą jest mua i ujmująca 
lecz jej partner nic posiada nic co 
usprawiedliwiałoby powierzenie mu

Dla KASZLĄCYCH I Os Ła BIu NYCh

I G I  ( M  - t A R M E L K I
L E l I f W J l  i E k s t r a k t

Do nabycia w aptekach i drog.

to starsza pani, o angielskim  uś- j Pan- Roper szuka w swych pa- 
miechu. Gdy zaczyna opowiadać Pterach:
historie odnalezionych prżez sie Ą> 1° pai '■ Urodzony w...
bie marynarzy, nawet n a jtw a rd -! Pani R oper wym ienia w brzmię

niu zniekształconym  nazwę ma-szemu człowiekowi na płacz się 
zbiera...

Od 49 lat pani R oper zajm uje 
się marynarzami, odszukując tych 
wszystkich, którzy z jakiegokol­
wiek pow odu nie utrzym ują kon­
taktu z rodziną. Jest dumna, iż 
nazywają ją  „m other R oper" 
(matka R oper], gdyż „dow odzi 
to, is  pizypom lnam  marynarzom 
ich matki, a nic dla mnie nie mo- 
żs» być przyjem niejszego".

Nie każdego jednak marynarza 
pani Roper będzie szukać. Jest 
ona dobrym detektywem i bada 
motywy, jakim i kierują -się ci, 
którzy chcą danego marynarza 
odnaleźć. Pani Roner nie pracuje 
nigdy dla polic ji, nigdy nie szu- 
marynarza w  interesie w ierzycie­
li albo kobiety, której wiik m or­
ski pozbyć się pragnie...
WE W SZYSTKIC H -  PO RTACH  

ŚWIATA
Poszukiwanie odbywa się w ten 

sposób, iż nazw i«ko» zaginionego 
wpisane zostaje na listę, rozsyła­
ną celem  umieszczenia na w idocz­
nych m iejscach w  ważniejszych

lej polskiej w ioskis.
—  Tak. Kto mnie poszukuje?
—  Pańska matka.
M atka? N iem ożliw e! M yśla­

łem, że już dawno umar.a. Nie 
widziałem jej od m ego wyjazdu 
tuż pized  wielką wojną. Moi ro ­
dzice m usieli uciekać z Polski i 
od tego czasu nie mam od nich 
wiadom ości. Niechże pani powie, 
gdzie jt-st m oja matka, jak się 
mogę z nią zobaczyć?

Nic trudnego —  mówi pani Ro­
per, która uzyskała ju ż połącze­
nie telefoniczne, proszę —  i wrę­
cza mu słuchawkę.

Pani R oper zajm uje się mary­
narzami od 17 roku życia. Poślu­
biła ona pastora, który intereso­
wał się zaginionym i na morzu 
rybakami. Od jego  śm ierci pro-

P o ń c z o c h y  j e d w a b n e  c z y  w e ł n i a n e ?

K o b ie c a  w o j n a  w  Sofii
W zarządzie miasta Sofii rozgo­

rzała zacięta walka, w yw ołana za­
gadnieniem: pończochy jedw abne 
czy wełniane.

Walka została podjęta przez u - 
rzędniczki w  nieco podeszłym  
wieku, które doszły do przekona­
nia, że są stale usuwane z cień 
przez młodsze koleżanki. U trzy­
mują one, że młodsze cieszą się 
większym  powodzeniem  i popar­
ciem  przełożonych, dostają nadz­
wyczajne gratyfikacje i dłuższe 
urlopy, którycn starszym urzędn 
Czkom odm awia się.

Aby zwalczać tę k rłycząca  nie­
sprawiedliwość, wybrano komitet 
złożony z kilku zaufanych urzęd­
ników i wystosow ano mem oriał 
do prezydium  magistratu. Memo­
riał ten dowodzi, że kokietowanie 
przełożonych jest rzeczą gorszącą, 
niedopuszczalną i musi bardzo u - 
jemnie oddziaływ ać na tok pracy. 
Główną przyczyną zła ma b$rć pu -

zajm ując się jednak specjalnie 
marynarzami.

W  lipcu 1937 r. odnalazła swe­
go „p ięciotysięcznego maryna­
rza". Matka, licząca 84 lata nie 
w idziała syna od 25 lat Dziw­
nym zbiegiem okoliczności pani

Portach całego owiata. Na górze Roper znalazła zaginionego ze 
11 sty w id r ‘ eje napis wielkimi li- j zdum iewającą szybkością. Znaj- 
teram i; „T a  lista nie jest prze­
znaczona dla odszukiwania tych, 
których poszukuje p o lic ja ". W y­
starczy to, by marynarze, którzy 
dobrze znają panią R opei —  od ­
nosili się ju ż  z całym  zaufaniem.

Jeden tylko raz udało się w pro­
wadzić w  oład matkę marynarzy.
Odwiedziło ją  raz dwu ludzi, któ­
rzy zapewniali, iż szukają pewne­
go marynarza, gdyż odziedziczył 
on wielki majątek. M arynarza od­
naleziono, a w tedy okazało się, iż 
-zapomniani ludzie szukali go,
W yż był Winien pieniądze za ku­
piony biżuterię. „Nie Dosiadałam 
się z e  złości —  wspom ina pani

wadzi dalej ten sam rodzaj pracy, > der, perfum y, lakier do paznokci,
pomadka do ust, a przede wszyst­
kim jedw abne pończochy.

O jcow ie miasta dali się przeKO- 
nać, że niebezpieczeństwo jest 
istotnie groźne i w ydali okólnik, 
obejm ujący 24 paragrafy, że ko­
bieta pracująca musi być skrom ­
na, a wyrazem  tego ma być w 
pierw szym ' rzędnie je j ubranie. 
Jedwabne pończochy i wszelkie 
kosm etyki są zabronione, zbyt 
fryw olna krotka suknia, odsłania­
jąca kolana niedopuszczalna.

p r o t e s t  m ł o d y c h

Zaatakowane m łode urzędnicz­
ki zw ołały natychmiast zebranie 
protestacyjne, utw orzyły związek 
* postanowiły działać energicznie. 
Oświadczyły one, że wełnianych 
pończoch nosić nie bęaą, bo  są 
brzydkie i drapią delikatne, w y ­
pielęgnowane nóżki nowoczesnej 
kobiety. Dalej zaproponow ały 
aby każdy z tych, którzy okólnik 
wydali, ponosił tytułem próby

dowal się on m ianowicie w  ka­
wiarni, w tym samym domu. gdzie 
i biuro „m atki m arynarzy".

DICK Z DR E W N IA N Ą  NOGĄ
W skromnj-m pokoju pani Ro­

per zwraca uwagę stary, poio lk ly  
afisz o poszukiwaniu jednego z 
ludzi, których dotąd nie udało się 
nigdzie odnaleźć: „D ick Tide-
marsch, -ma jedną nogę drewnia­
ną i trójm asztow iec wytatuowa­
ny na Piersiach. Jako nagroda 
za ocalenie 3 ludzi ze statku 
„R oh -R o j" , storpedowanego w 
kanale La M anche w  marcu 1918 
r.j czeka nań medal adm iralicji

przez osiem dni wełniane pończo­
chy. a przekona się, co to za przy­
krość.

.Na pom oc urzędniczkom po­
spieszyli fab iykanci pończoch je ­
dwabnych i przysłali kwity podat 
kow e za ostatni rok, aby ao wieść, 
że państwo poniosłoby wielkie 
straty, gdyby się tę gałąź przem y­
słu zrujnowało.

W ojna toczy s-ę na dobre, człon 
kinie związicu otrzym ały bez­
w zględny nakaz noszenia jedw ab 
nych pończoch i krótkich spódni­
czek M ają ono przychodzić do 
biura jak najstaranniej uprane, 
ładnie uszminkowane i dokładać 
wszelkich starań, aby zawracać 
g łow y mężczyznom.

Publiczność sofijska śledzi z 
najw yższym  zainteresowaniem,

są nawet w ysokie zakłady za i 
przeciw  obu stronom.

Dotychczasow ym  wynikiem  tej 
walki, jest fakt, że zarząd miasta 
cofnął narazie sv.ój okólnik, przy­
brał ton bardziej pojednaw czy, i 
zw rócił się ao w alczących z ape­
lem o zachowanie spokoju zazna­
czając równocześnie, że kobiety 
pracujące w  biurach muszą w yka­
zać dobry smak w  ubraniu i spo­
sobie zachowania się.

Teraz spór toczy się o to. na 
czym  właściw ei polega ów  dobry 
smak. czy szminki i krótkie spód­
nice są w złym  guście, oraz w  ja ­
kim stopniu jedw abne pończochy 
wpływ ają na ow ocność pracy 
urzędniczek. W danej chwili za­
rów no starsze jak i m łode urzęd­
niczki sofijskie roznamirtnione

głóv.iitj roii.
Rewia —  niezbyt dawr.a nowość 

Hollywoodu, cieszy sin „gromnym 
powodzeniem, o czym -świadczą hucz­
ne brawa.

Na wyróżnienie zasiuguis siw^t 
„książki", w którym postacie e poł- 
SKich powieści prowauzą dowcipne 
rozmowy.

Maria C-hmurkowska w swoim rae- 
zawodn.nn repertuarze jest tak zwy* 
kle kapitalna. Należy cieszyć się, ze 
nareszcie możemy tę świetną recy 
tatorkę słyszeć stałe, a nie jak dobui 
bywało jedynie sporadycznie

Natomiast artyście, który śpiewa i 
tańczy w pierwszym numerze jako 
marynarz, powinna dyrekcja stanow­
czo zabromć śpiewać. Byłoby to z 
wieiką korzyścią dla rewii i ogrom 
ną ulgą dla uszu publiczności.

Dekoracje bardzo dobre.
W. F.

P i e l g r z y m k a
d o  L o u r d e s

W łoski szef fioty powietrznej, 
generał Penna, odbył wraz z całą 
sw oją rodziną ośm iodniową p ie l­
grzym kę do Lourdes, by podzięko­
wać NMP za uleczenie z ciężkiej 
choroby i spełnić siub swej maćki.

jak się ten spór zakończy, robione walką pracują niezbyt wydatnie.

Naokoło świata
2 1 dolarem w kieszeni

PARYŻ, 2(> 11. Przybyła tu samo­
lotem z Londynu miss Jean Lackey, 
która przed dwoma laty wyruszyła 
z Delaware (Stany Zjednoczone], zro­
biwszy zakład, że odbędzie podróż do­
okoła świata, maiąc jednego dolara 
w kieszeni. O ibyła ma podróż po­
przez wyspy Hawajskie. Japonię, In­
die, Egipt, Tiypolitanię, Maroko, 
Hiszpanie, Portugalię i Anglię. Dziel­
na podróżniczka spełniła jak dotąd 
warunki zak.adj

„ B & € 8 W l « l C  —  H C X « S « “

k k  ■ Audycje dla dzieci w Polskim Radio
Audycje radiowe dla dzieci stano­

wią dzisiaj noważnie rozbudowany 
dziaf, który łącznie z audycjami dla 
szkól wynełnia dużą część progra­
mu. Audycje te nadawane są codzien 
nie w godzinach popołudniowych, 
łącznie ze szkolnymi, nadawanymi 
dwa razy dziennie rano i w połud­
nie, dają ogółem 20 auflyćjr tygodnio­
wo (ponad ó godzin). O ile audycje 
szkolne łączą się ściśle z progra i.tm 
nauki — o tyle audycje popołudniowe 
mają na celu przede wszystkim roz­
wój kultury artystycznej dziecka i 
rozrywkę.

P O G A D A N K I S Ł U C H O W IS K A  
Polskie Radio traktuje swoje ma­

łoletnie audytorium na równi z resz-

hasło „Bawiac —  uczyć" znalazło tu­
taj zastosowanie specjalne i wyjątko­
we wdzięczne. Wszystko co sie skla- 
dr na program radiowy dla dzieci, a 
więc pogadanki, opowiadania, bajki, 
słuchowiska, recytacje, piosenki, kon­
kursy i t. p. —  zmierza do rozsze­
rzeniu zakresu wiadomości i zainte­
resowań, rozwija wyobraźnię i zro­
zumienie piękna, budzi i kształci in­
stynkty społeczne, obywatelskie, nn- 
łość do ojczyzny, znajomość kraju i 
narodu. Nie zaniedbuje się też pozna­
wania życia innych narodów co jest 
dzięki charakterowi radia szczególnie 
ułatwiane. Specjalną uwagę zwraca 
Polskie Radio na stronę muzyczną 
audycji dziecięcych mając :ia uwadzeuumj nuuuin iiil IUWJH Ł 1WŁ’  __, . « l • • « .

tą słuchaczów, widząc w dziatwie »,utr.zebjf umuzykalnienia młodo
ponad to przyszłą swą publiczność, 
od której zależy jutro radiofonii. 
Stąd naogół w programach dla dzie­
ci te same działy co w programach 
radiowych w ogóle, odpowiednio tyl­
ko zmodyfikowane do wymagań dzie 
ci. Znane w szkolnictw ie nowoczesne

c:a-
irycłi słuchaczy. Stąd poważna i’oftć 
słuchowisk ilustrowanych muzyką, 
koncertów, lekcji śpiewu i t. p. audy­
cji muzycznych.

DLA ZAORAN*CY
.Polskie Radio nie zaniedbuje rów­

nież dziatwy oołskiej za granicą, dla
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P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

Odwróciła się i spojrzała na niego. Oczy ich 
spotkały się. Gdyby w nim był ten czar, co w S i­
monie, jakżeby się cieszyła na wspólną pod róż1

— • Co pani jest? Dlaczego pani sm utna?
—  Nie jestem smutna. Zam yśliłam  się.
—  Dużo bym dał. żoby wiedzieć, o czvm pani 

rrn śli.
Sui odw róciła się i dyskretnie wzruszyła ra­

mieniem. Nie m ogła mu tego powiedzieć. Może 
później, gdv się lepiej poznają...

W ięc wykręciła się zdaw kową rozm ową.
Na pokład wszedł pilot Kotwica podniosła się 

ze .zezękicm łańcuchów i łoskotem  i statek Wy­
szedł wolno na morze. Minął cień na wodzie od 
«knły gibraltarskiej. białe dom ki, labirynt miasta 
■ dzieci na głazach na w tbrzeżu, kłaniające się 
i liczkami i kapelusikami.

M ajor uniósł kapelusza.
—  Żegnaj m i, ziemi gdzie spotkałem m oje  

przeznaczenie —  rzekł z powagą.
—  A  ja m oje. Żegnaj, Gibraltarze! —  zawołała  

due \Jr nie o nim m , słała. W id ziała  okiem w yo­

braźni salę sądową, zakurzony plac i zasłuchaną 
twarz Sim ona.

—• A  więc płyniemy —  m ów ił m ajor. — Nie  
Wiem, czy nam będz:e żal naszego w cek-endu, czy 
radość podroży zaćmi tamto.

Sue nie zdązyła. odpowiedzieć. Przez pokład  
szedł stewTard i coś w ołał. Gdy ich m ijał, Sue po­
chwyciła swoje nazwisko.

—  Panna Branscombc... Gdzie jest panna 
Rranscom be?

Odwróciła się z twarzą w ogniu. Major popa­
trzył na nią, zdziwiony wyrazem jej oczu, w któ­
rych zam igotały dzikie ognie.

—  Polecony list dla pani. Fani będzie łaskawa.
Poszła szybko, a raczej pobiegła.
M ajor patrzył na nią z niepokojem . Jakiego 

listu m ogła się spodziewać tu na Gibraltarze, że 
tak jej oczy zajaśniały? Czyżby była kim ś zajęta, 
od kogo oczekiw ała z utęsknieniem listu?

Ale czy to m ożliw e? Mówiła mu sama, ze jest 
panną sklepową i że nigdy nie flirtow ała. Od L o -  
raine w iedział, że n h  miała innych widoków  
prócz powrotu do swego zajęcia.

—  Gdyby był kto inny. jużbym  wiedział —  du­
m ał m ajor.

Czekając na powrót Sue przyglądał się Gibral­
tarowi rozpływ ającem u się w blasku słońca. Pa­
sażerowie wydali mu się dziwacznym  zbiorow i­
skiem . M iał wrażenie —  zwykle ma się takie 
wrażenie —  że nigdy jeszcze nie podróżow ał w  
takim gronie. Sue i jej przyjaciółka były jed yny- 
mi interesującym i kobietam i na statku. M ajor

był zdania, żc kobiety, o ile nie są bardzo w y­
sm ukłe, nie powinny nosić piżam plażowych. 
M ało jesl takich, które w tym stroju wyglądają  
korzy stnie

Pokładem  nadchodził wolnym  krokiem m ęż­
czyzna z krutką złotą bródką, z arogancko pod­
niesioną głową. Błyszczące orzechowe oczy za­
trzym ały się na pasażerach, mierząc kobiety od 
stóp do głów.

M ajor wziął go z m iejsca za Francuza. Angli­
cy nic noszą tak przesadnie opiętych garnitu­
rów. Spodnie były lak dopasowane, że nie m ógł 
chyba w’ nich usiąść. I Anglicy tak nic lustrują 
kobiet, przynajm niej publicznie nigdy.

—  Zaczepię go. Zagram y w tenisa na pokła­
dzie —  postanowił m ajor. —  Niech się spoci.

Zaśm iał się cicho.

X .

której przeznaczone są specjalne au­
dycje Zespół pierwszorzędnych su pe­
dagogicznych, literackich, artystycz­
nych i wykonawczych pozwala na ta­
kie opracowanie audycji —  naw et v  
charakterze naukowym — aby poda­
wana była w sposób me tylko przy­
stępny i zajmujący, lecz także posia­
dała walory artystyczne. Najpopular­
niejszą, najbardziej łubianą formą au­
dycji jest słuchowisko —  które dzie­
ciom, zwłaszcza dziatwie z prowin­
cji, małych miasteczek i wsi zastę­
puje prawdziwy teatr.

TEVlK WYOBRAŹNI 
Teatr Wyobraźni dla dzieci posia­

da dzisiaj pokaźna bibliotekę, z któ­
rej korzystają niejednokrotnie szkoły 
organizując widowiska szkolne, uro­
czystości i obcitody okolicznościowe. 
\V dziale tym współpracują z Dzia­
łem Dziecięcym Polskiego Nadia wy­
bitne siły literackie i kompozytorskie. 
Repertuar radiowego Teatru W/obra 
źni zawiera słuchowiska oryginalne, 
oraz szereg radiofonizacji wybitnych 
utworow literatury dziecięcej całego 
świata. Wielkim powodzeniem ciesz> 
się stimhowiska cykliczne, składające 
się z kilku części, które tworzą jdk- 
fedyby żywą uowieść.. Do najbar­
dziej udanych prób w tym rodzaju 
najeżała ramowa przeróbka powieś.i 
Henryka Sienkiewicza „W pustyni i 
w puszczy". Zachwycona dziatwa za­
sypywała radio dziesiątkami i setka­
mi listów. Podkreślić laleźy, ie  do 
Radiowej Skrzynki Pocztowej dis 

dzieci napływa tysiące listów od rr.J- 
łyclr słuchaczy, którzy żywo reagują 
na wysłuchane audycje, załączając 
swoje życzenia i prośby. Nic m n i ­
szym powodzeniem cieszą się audy­
cje w wykonaniu zespołów dziecię­
cych (chóry, r icytacje ze połowę ir. 
p ). Qzieci - słuchacze z ogromnym 
zainteresowaniem słuchają popisów 
swoich rówieśników z całej Polski i 
niejednokrotnie nawiązują z mmi 
tącżnóść drogą wzajemnej korespon­
dencji. Stwierdzić należy, że coraz, 
liczniejsze zastępy dzieci darzą od­
biornik radiowy szczerą przyiazrdą, 
znajdując w nim nie tyiko pomoc ar 
nauce '■zęstokroć życzliwą radę, ale 
także źródło serdecznych wzruszeni 
prawdziwej radości.

rogram audycyj dziecięcych przed*
Sue wzięła list drżącymi rękami. Bała się .stawił &  n astępu jąco :^ 'o '"^ ."T oo

przyznać przed sobą, na co czekała, czego się rano ' Sodz- * 1 $  przed pohidnic/n
spodziewała. Dopiero gdy spojrzała na kopertę,-! j f e S f f

dla dzieci i młodzieży oozaszki 'nrj 
srgajjizowane r.ą w dnie powezeJme 
stale o godz. lć.OO zaś w niedziele i 
święta o godz. 14 40.

zrozum iała, że się łudziła
Koperta długa urzędowa m iała u góry dru­

kow any nadpis: „ W  służbie Jego Królewskiej 
M ości".

V. ewnątrz znalazła papier z podpisem  guber­
natora Gibraltaru.

„Za  przysługę oddan ą"... opiewała treść. Był 
dołączony czek nn p ię ćd z ie s ią t  funtów.

(D. c. n ) .
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W kioskach Kucho 
li sprzedawców ulicznych 
W urzędach poczti.wych 
We własnych punktach sprz* 
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